SCENARIUSZ UROCZYSTOŚCI OBCHODÓW 

DNIA PATRONA – JANA DŁUGOSZA 2016

I  Wprowadzenie sztandaru szkoły. Wspólne odśpiewanie „Mazurka Dąbrowskiego”. Ewentualne przemówienie Pani Dyrektor.

II  „Sen o Warszawie” Cz. Niemena

(w tle: prezentacja zdjęć Nowej Brzeźnicy i szkoły)

Mam tak samo jak ty,

Miasto moje, a w nim

najpiękniejszy mój świat,

najpiękniejsze dni.

Zostawiłem tam kolorowe sny.

Kiedyś zatrzymam czas

i na skrzydłach jak ptak,

będę lecieć co sił

tam, gdzie moje sny

i warszawskie, kolorowe dni.

Gdybyś ujrzeć chciał nadwiślański świt

już dziś wyruszaj ze mną tam.
Zobaczysz, jak przywita pięknie nas

warszawski dzień.

NARRATOR 1: Tak śpiewał Czesław Niemen o Warszawie. My chcemy dziś uczcić naszą „małą ojczyznę” – ziemię brzeźnicką, ale także naszą szkołę i jej patrona – Jana Długosza.

NARRATOR 2: Dla każdego człowieka – zwłaszcza kilku – i kilkunastoletniego ojczyzna ma najpierw twarz najbliższych: mamy, taty, rodzeństwa, dziadków, sąsiadów, kolegów z podwórka i szkoły, nauczycieli. W serce zapada na całe życie krajobraz okolicy – jej zapach i kolory w zmieniających się porach roku.

Joanna Białobrzeska „Moja mała ojczyzna”

Jest na mapie mała kropka,
ja tu mieszkam, tu mnie spotkasz.
Jakie ciekawie i wesoło
w moim świecie naokoło.

Na podwórku trzy kałuże,
położyły się przy murze,
trzepak bardzo dziś kaprysi -
duży dywan na nim wisi.

Słońce z cieniem gra tu w berka,
pan kominiarz z dachu zerka,
teraz chyba każdy przyzna,
że jest piękna ma Ojczyzna!


Tadeusz Różewicz „oblicze ojczyzny”

Ojczyzna to kraj dzieciństwa                       Na początku ojczyzna
Miejsce urodzenia                                      Jest blisko
To jest ta mała najbliższa                           Na wyciągnięcie ręki
Ojczyzna                                              
Miasto miasteczko wieś                               Dopiero później rośnie
Ulica dom podwórko                                    Krwawi
Pierwsza miłość                                          Boli

Las na horyzoncie

Groby

W dzieciństwie poznaje się 

Kwiaty zioła zboża

Zwierzęta 

Pola łąki

Słowa owoce

Ojczyzna się śmieje
Władysław Broniewski „Polska mowa”

O tej ziemi z trudnością piszę,                 Uczyli mnie polskiej mowy

Tak bardzo ją kocham.                             ludzie stąd.

Echem serca usłyszę,                              Poszum od morza surowy.

Jak dęby olchom,                                    Uczył mnie polskiej mowy 

jak olchy jarzębinom,                               dąb.

jak jarzębiny bukom,

jak buki falom, co Wisłą płyną, 

powiedzą, co mówię.

Hanna Łochocka  „Słowa ojczyste”
...A w tej naszej ojczyźnie
wiatr piosenkę nam gwiżdże.
Szumią kłosy i brzozy, i sosny.
Lecz najmilszym w niej dźwiękiem
polska mowa brzmi pięknie,
słowa, które z tej ziemi wyrosły.
Na dzień dobry co rano,
na wieczorne dobranoc
są przy tobie, dopóki nie uśniesz.
Niech śpiewają i płyną
nad rodzinną krainą,
niech w niej mieszka i spokój, i uśmiech!

„Tu wszędzie jest moja ojczyzna”
Gdzie w niebie lśni gwiazda,

gdzie ptaki żyją w gniazdach,

gdzie słońce zachodzi i wschodzi,

gdzie kwiaty na łące, gdzie sady kwitnące, 

samotna ławeczka w ogrodzie.

    Tu wszędzie jest moja ojczyzna,

    tu każdy kwiat do niej się przyzna,

    źdźbło trawy najmniejsze podszepnie mi wiersze,

    tu wszędzie jest moja ojczyzna.

Gdzie Wisła z księżycem,

w Bałtyku kotwice,

gdzie wieża i dzwon Zygmuntowski

gdzie kamień, murawa, gdzie rośnie Warszawa,

gdzie miłość i radość, i troski.
III  
NARRATOR 1: Ważnym punktem na mapie naszej „małej ojczyzny” jest szkoła – Publiczna Szkoła Podstawowa im. Jana Długosza w Nowej Brzeźnicy.

NARRATOR 2: Pomaga nam zdobywać wykształcenie, ale również wiedzę o życiu. Możemy się tu wzorować na znakomitej postaci naszego patrona!

NARRATOR 1: Zanim jednak o wzorach i autorytetach – proza życia szkolnego – bliska, znajoma, prawdziwa… Wszyscy przecież wiemy, że do szkoły nie chodzą anioły…

Jan Twardowski „W klasie”

Ryczą w klasie dokazują
najgrzeczniejszych kotem szczują,

ryczą biją się po łapie

chcą położyć się na mapie

na przyrodzie lepsza draka

wypchanego szczypią ptaka

nogi skaczą skrzypią ławki

kogoś biorą za nogawki

piszczą wyją głośno chrapią

książkę do religii drapią.

Nagle sfrunął anioł biały

mówi – lubię te kawały.

SZKOŁA: punkt usługowy meblowania głowy.

NIECIERPLIWY: Ledwie szkolny rok się zacznie, on już czeka na wakacje.

                            Lubię szkołę, lecz ten problem zawsze działa mi na nerwy:

                            Wszystkie lekcje są za długie, a za krótkie wszystkie przerwy!

DOBRY KOLEGA: Dobrym jest kolegą Adaś – znakomicie podpowiada.

                              Siedzę razem z tym Adasiem drugi rok w tej samej klasie.
                              Nie pomogą adidasy, żeby z klasy przejść do klasy!

POLIGLOTA: Tak go nazywają dziewczęta i chłopcy,

                       Bowiem język polski traktuje jak obcy.

                       Mój pradziad pisał pięknie zwykłym gęsim piórem,

                       ja bazgrzę długopisem jak kura pazurem.

SZYBKI BILL: Chociaż w klasie wciąż ostatni, ale za to pierwszy w szatni.

                       Nad trele słowika i nad śpiew skowronka

                       milszy memu sercu ostatni głos dzwonka.

POMYSŁOWY: Pójdę dziś do kuźni – rzekł kiedyś do taty – 

                         Bo pan od historii kazał wykuć daty.

ODMIENIEC: Na lekcji gada, na przerwie krzyczy, ale niemotą jest przy tablicy.

PROBLEMATYCZNY: Paluszek i główka to szkolna wymówka. 

                                    „Bolą!” … Kiedy główce zagraża klasówka.

ROZMARZONY LEŃ: Żeby mi kupił mój dobry wujek tyle prezentów, ile mam dwójek…

DYZURNY: Gdy wraca ze szkoły, to o każdej porze pełni ostry dyżur… przy telewizorze…

KLUCZ: Nauka kluczem jest do wiedzy – zapamiętajcie to koledzy. 

              Bo płonne są nadzieje ciche tych, co ruszają w świat z wytrychem.

NARRATOR 2: Przypomnijmy sobie teraz kluczowe fakty z życia Jana Długosza. Wartości, które prezentował swoim życiem, także powinny stać się częścią naszej codzienności.
1. Jan Długosz i jego przodkowie pieczętowali się herbem Wieniawa. Przedstawiał on czarną głowę żubra ze złotym kołem w nozdrzach na złotym tle. Nad herbem -  klejnot: lew z szablą w prawej łapie oraz czarne i podbite złotem labry.

2. Chorągwie z herbem Wieniawa powiewały nad Grunwaldem. W tej słynnej bitwie średniowiecza wziął udział ojciec naszego patrona – także Jan Długosz z Niedzielska pod Wieluniem, natomiast jego stryj odprawił przed bitwą mszę dla króla Jagiełły.
3.    Patron naszej szkoły przyszedł na świat 1 grudnia 1415 roku na terenie Nowej Brzeźnicy, bo to właśnie tutaj oraz w Nowym Korczynie otrzymał jego ojciec w nagrodę za Grunwald starostwa.
4. Po ukończeniu szkoły parafialnej w Nowym Korczynie Długosz – syn wyjechał do Krakowa – stolicy Polski, by studiować. Stał się na trzy lata żakiem Uniwersytetu Jagiellońskiego.

5. Potem pracował na dworze biskupa krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego, który namówił Długosza do spisania dziejów Polski. Po śmierci opiekuna służył królowi Kazimierzowi Jagiellończykowi, był wychowawcą jego synów, z których jeden został świętym, a czterech panowało w Polce i sąsiednich krajach. Służył także jako dyplomata.

6. Długi czas był proboszczem kościoła św. Marcina i Małgorzaty w niedalekim Kłobucku. Przyjął bowiem święcenia kapłańskie i doszedł do godności arcybiskupa. Ufundował i odnowił wiele klasztorów i kościołów.

7. Dziełem życia Długosza można nazwać „Roczniki, czyli kroniki sławnego Królestwa Polskiego” – 12 ksiąg historii Polski, które spisywał przez ćwierć wieku, niemal do końca swego życia. Interesował się herbami – zebrał i opisał herby polskie oraz chorągwie krzyżackie, także te zdobyte pod Grunwaldem.             Był też geografem i pisywał żywoty świętych.
8. Zmarł 19 maja 1480 roku. Pochowano go najpierw w katedrze wawelskiej. Potem przeniesiono do Krypty Zasłużonych kościoła Na Skałce.

9. Wyróżniał się pracowitością, ambicją, pędem do wiedzy i wszechstronnością. Człowiek nauki. Zdolny dyplomata. Wielki dziejopisarz. Hojny fundator. Warto zapamiętać!
IV 

NARRATOR 1: Dopiero teraz możemy pójść dalej i głębiej. Kto ukochał i szanuje swoją „małą ojczyznę”…

NARRATOR 2: …kto docenia czas spędzony w polskiej szkole, ten dojrzał do prawdziwego patriotyzmu i człowieczeństwa.

Wiktor Woroszylski  „To moje”

Tutaj, gdzie mówią do mnie                             Gdzie każdy mówi jak ja,

„syneczku” i „kochanie” –                                 gdzie dobrze rozumiem wszystkich:

jest mój rodzinny dom,                                     człowiek, drzewo i wiatr - 

rodzone moje mieszkanie.                               to jest mój kraj ojczysty.

Tu, gdzie mnie każdy zna,                               A wszędzie, gdzie czują jak ja,

każdy wie, nie zdradzę, nie stchórzę,              jest radość, żal i marzenia - 

gdzie jestem jednym z nas –                           to ludzki ogromny świat,

to jest moje podwórze.                                     to moja rodzona ziemia.
Tu, gdzie znam każdy kącik,

zaułek, ruderę, gniazdo, 

nie zdarzy mi się zbłądzić – 

to moje rodzinne miasto.
Wisława Szymborska  „Gawęda o miłości ziemi ojczystej”

Ziemio ojczysta, ziemio jasna,

nie będę powalonym drzewem.

Codziennie mocniej w ciebie wrastam

radością, smutkiem, dumą, gniewem.

Nie będę jak zerwana nić.

Odrzucam pusto brzmiące słowa.

Można nie kochać  - i żyć,

ale nie można owocować.

Karol Wojtyła  „Myśląc Ojczyzna”

Ojczyzna – kiedy myślę - wówczas wyrażam siebie i zakorzeniam,

mówi mi o tym serce, jakby ukryta granica, która ze mnie przebiega ku innym,

aby wszystkich ogarniać w przeszłość dawniejszą niż każdy z nas:

z niej się wyłaniam… gdy myślę Ojczyzna – by zamknąć ją w sobie jak skarb…

„Jak pięknie by mogło być” H. Frąckowiak

Jak pięknie by mogło być

Na ziemi wiecznie zielonej,

Wystarczy wiedzieć, gdzie wstaje świt

I pójść, i pójść w tę stronę.

Wśród szczęku broni, zgiełku spraw

Krzyczą Kasandry wszystko wiedzące,

Tu mądrość świata na nic się zda, 

Tu trzeba umieć spojrzeć w słońce.

               Jak pięknie by mogło być,

               Ziemia jest wielką Jabłonią.

               Starczy owoców, wystarczy cienia

               Dla tych, co pod nią się schronią. 

Jak pięknie by mogło być,

Bo przecież jesteśmy ludźmi, 

Jest sen zbyt straszny, aby go śnić. 

Obudźmy się, obudźmy!

Wśród krwi, pożogi toczy się gra,

Codziennie jest Sąd Ostateczny,

Tu mądrość świata na nic się zda,

Musimy znów stać się dziećmi.

               Jak pięknie by mogło być,

               Ziemia jest wielką Jabłonią.

               Starczy owoców, wystarczy cienia

               Dla tych, co pod nią się schronią. 

               Jak pięknie by mogło być,

               Przecież tak dobre jest życie!

               Czy nas słyszycie, czy nas słyszycie?

               Czy nas słyszycie?...
